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POW IEŚĆ PRAWDZIWA.

silL roku 1807, k ied y  zastępy Gal­
lów z cierając się z G ierm any, k rw a­
wą toczy ły  w a lk ę , a skutk iem  dzia­
łań  w ojennych , W arszaw a  u jrza ła  
w sw ych m urach poraź  p ie rw szy  w oj­
ska tego, którego podówczas n iezw y­
ciężonym zw ano; po  m iędzy stu ty ­
sięczną armią jego przez stolicę tę na 
d rug i b rzeg  W is ły  przebyw ającą, za­
t rz y m a ł  się w  niej na czas pew ny je­
den z p u łk ó w  pieszych , dow odzo­
ny przez swego walecznego p u łk o -
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w nika Chr.... rodem  z P aryża  , p o ­
łączonego św iętym  i nierozerwanym  
praw dziw ej miłośei małżeńskiej wę­
złem już od lat dwunastu z swą żo­
ną tegoż co i  on narodu.

Jedynaczka ich  córka J u l i a , rok  
w te d y  dz iew iąty  m ająca , jedyny  cel 
obojga starań, b y ła  n ieodstępnym  to­
warzyszem wszelkich w ypraw  swego 
ojca, z pow odu mocnego p rzyw iąza­
nia m atki do męża, n igdy go w chw i­
lach grożących nieodstępującej.

P o b y t  k ró tk i p ó łku  tego w W a r ­
szawie , i słabość chociaż mała Ju- 
lji, w jaką w tę  porę  w p ad ła ,  tudzież 
czas zimowy w k tó ry m  kampania ta 
prow adzoną b y ła  , a ztąd p od ług  ra ­
d y  lekarzy n iepodobieństw o wiezie­
nia kochanego dziecięcia, dalej acz­
kolw iek p o w ró t  jego do zdrowia za
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dni k ilka  n as tąp ił ,  b y ły  pow odem  
oddania Julji na najpierw szą pensyą 
tutejszą do P a n i  W . . . . ,  po czem jej 
matka, za nadejściem rozkazu do p ó l ­
k u ,  wdalszy pochód udała  się z m ę­
żem.

Nie długo trw a ła  k am pan ia , bo 
pokój w T y lży , dob re  porozum ienie  
po  m iędzy walczącemi stronam i p o ­
w ró c i ł ,  a wojska F rancuzkie  za R en  
przechodzić zaczęły.

P an i  Chrjfi.i w te d y  o los męża swe­
go zaspokojona, k tó rem u  p o w ro t  do 
k ra ju  innym  p rz y p a d a ł  t ra k te m , 
odłączyła  się od tegoż w P ru s ie c h , 
aby się z ukochaną córką  zjednoczyć, 
i p rzy b y ć  do W arszaw y .

Za jej p rz y ja z d e m , zastała Julję 
w po żąd an em  z d ro w iu ,  i w miarę tej*
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ze po by tu  na p e n s y i , znacznie ko­
rzystającą.

Z ab aw y  tu te jsze , gościnność , u- 
prze jm ość  i o tw artość  znana od w ie­
k ó w , tudzież  szczególniejszy wzgląd 
na nią ile na cudzoziemkę , a wzoro­
wą z przyw iązania  żonę, i m atkę, z rzą­
d z iły  : że nie ty lko  nad  czas sobie 
zam ierzony d łużej p ozos ta ła , ale nad ­
to i charak ter narodu bliżej pozna­
wszy, i  niechcąc tak  p ięknie  k rz e ­
wiącej się w córce swej ośw iaty , no ­
wą z tąż podróżą  p rz e ry w a ć ,  pozo­
stawiła Julję  do dokończenia eduka- 
cyi w  ins ty tuc ie  powyższym , i sama 
do P a ry ża  wróciła.

J u l ja d o ro k u  tysiąc osiemset dwó- 
nastego ciągle zostając na p e n sy i , 
p rócz  ro d o w iteg o , wydoskonaliła się 
jeszcze w  języku polsk im , niem ie­
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ckim i w ło sk im , tańczyła  p ię k n ie , 
malowała gustownie i  grała  z. czu­
c iem , p rz y  posiadaniu innych  p łc i  
jej p o trzeb n y ch  wiadomości.

P rz e z  cały ten  czas, odb ie ra ła  
dość częste od rodziców  l i s t y , k tó ­
rych  b ie g ,  rap te m  odgłos w rzaw y 
wojennej p rz e rw a ł ,  a to  w tej jeszcze 
chw ili) gdy już opuście Po lskę  w y­
b iera ła  s ię , po k tó rą  umyślnie m at­
ka p rzy jechać  m iała. - .

T a k  więc niespodzianym  zb ie­
giem okoliczności, Julja pozostała  je ­
szcze, a szczęk połączonych  oręży 
w tym  to  ro k u  tysiącznym ośemset- 
nym  dw 'unastym ;dwudziestu aż związ­
kow ych z F ran cyą  n a ro d ó w , z r y ­
cerstw em  p ięćkroć  ośm dziesiąt ty -  
sięcznem i mnostW 2 in rynsz tunków  
w ojennych , przeniósł się w połnocną
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krainę, k tórej niezachwianą przyjaźń, 
jedna ty lko  dochow yw ała  W ielka 
Bretanja.

Z astępy  W o d z a  tej potęgi, n ieszły 
podówczas p rzez  W arszaw ę; a Julja 
od ebra ła  tylko pismo od rodziców  
n igdy  siebie n ieodstepujących , iż 
po  ukończonej kampanij bez zawo­
dnie w rócą do niej i  z sobą zabierą.

Jeszcze w  postępow aniu  naprzód  
zjednoczonych s i ł  sp rzym ierzonejE u- 
r o p y , dw a lis ty  r ą k  doszły  Ju l j i ,  
z tych  ostatni p rzez  wracającego z a r -  
mji do F ran cy i  officera dla kalectwa 
nie zdolnego już do s łu ż b y , obejmo­
w ał wiadomość o zdrow iu  obojga p u ł -  
k o w n ik o s tw a , zachęcał ich  córkę do 
zostania czas jeszcze k ró tk i  na pen- 
s y i ,  i  p rze sy ła ł  jej kosztow ne upo-
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m ink i, jako pam iątkę pomyślnie się 
wiodącej w ypraw y.

O debran ie  tego lis tu  i darów , m o­
w y p rzy tem  obszerne posłannika o 
zw ycięztw ach i zdoby tych  łupach  
przez  armią, u sp ok o iły  Julją i c ie r ­
pliwie końca kam panji oczekiwała.

O dtąd  pom im o nadziei ? żadnej już 
wiadomości nie odeb ra ła  od rodziców. 
Później z początku głuche, potem  co 
raz pew niejsze o b ija ły  sie o jej u- 
szv w ieści, o okropnem  odwrocie 
w  dziejach n arodow  dotąd  nieznanym 
szczątków tylko zastępów, k tó re  nie­
dawno olbrzym iej s i ły  i p o tę g i ,  za­
lew ały  swą massą na w zór gw ałto ­

wnie wezbranej r z e k i ,  całą p rzestrzeń
od Bugu aż po za K re m jin ,  a te ra z ,  
od dawnej carów stolicy do N iem na, 
zawaliły d rog i ranionym i, chorymi,

L • _________________________ .  .
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t ru p a m i ,  d z ia łam i,  końm i i w ozy, 
w śród  najstraszniejszego g łodu  i naj- 
srozszych m rozów.

B o k  tysiączny ośmsetny t r z y n a ­
sty  s taw ił oczom Julji w idow nią  naj- 

- mniej spodziew aną; w łasnym i już u j ­
rza ła  w te d y  oczym a, jak  sama sobie 
zostawiona W a r s z a w a , poda ła  zwy- 
ciężcy k lucze , jak potem  ziomków 
jej pędzono  w niewolą wojenną. 
W k r ó tc e  w yczy ta ła  w pismach p u b li­
cznych , o n iekorzystnej na stronę za. 
czepiającego b i tw ie  trzech  dniowej 
p o d  L ip s k ie m , w k tó re j p ó ł  miliona 
ludzi śmierć sobie zadawało wzajem, 
w śród p iorunującego ry k u  dwóch ty ­

sięcy dział.
D o w i e d z i a ł a  s ię  w  o s ta tk u  z t y c h ­

że  p is m  o b i t w i e  p o d  M o n m a rtr  a 

s k u tk ie m  jćj o p o d d a n iu  s ię  B ary ża .

—  12 —
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L ecz nie na tern b y ł  zakres jej 
c ie rp ie ń ;  na dom iar bow iem  swych 
nieszczęść, niezaw odną z naocznego 
świadka ukrywającego się w stolicy 
tutejszej pow zię ła  w iadom ość: iż oj­
ciec jej w odw rocie  z M o sk w y , b ro ­
niąc swej żony pochwyconej wpoję* 
ździe ze wszystkiem  co u w o z iła ,  ży­
cie z a k o ń c z y ł ; a w k ró tce  na t ru p ie  
jego , w yzionęła  też ducha i kochają­
ca ją matka.

T a k  więc od tąd  , sierotą już Julja 
pozostała  w  Polszczę , a po  p rz y w ró ­
ceniu p raw ej dynasty i w  jej kraju» 
jjie miała po co wracać do swej oj* 
czyzny , gdyż żadnych jej rodzice nie 
posiadali n ieruchom ości, niechciała 
zaś ogołocona ze wszystkiego, racho­
wać na litość swych k re w n y c h ,  nie

2

\
http://rcin.org.pl



bardzo  zam ożnych, z grona k tó rych  
pochodząc jej ojciec, jedynie męztwem 
i zd row ym  rozsądkiem ,stopnia  w k tó ­
ry m  zostawał doszedł, jak i wielu in ­
nych  w  tamtej epoce.

Złożona tedy  przez ciężkie zgry­
zoty  chorobą, jedyn ie  siłom  m łode­
go wieku p o w ró t  do zdrow ia będąc  
winną, sama już o sobie myśleć posta­
no w iła  , i  ty m  końcem weszła w  o- 
bow iązek guw ernantk i w dom pew ne- 
go obywatela.

Tam lat pare zostając, wzorowym 
i łagodnym  w ypełn ian iem  swych o- 
bowiązków, zjednała sobie p rzy ch y l­
ność domu w k tó rym  p rze b y w a ła  i  
p rzyw iązan ie  swej uczennicy.

W  okresie tego czasu , jej sk ro ­
mność, kw itnąca  m łodość,czerstwość 
i  żywość, jej um ysł o tw arty  i p rze­
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nikliw y, śnieżna białość i to k  zajmu­
jącej budow y ciała, b lad o ró żo w y  ru- 
mieniec na licach, małe koralowe usta, 
czarne duże oczy, gęste i  długie błąd 
w ło sy ,  obok wiadomości o jakich się 
wyżej wzm iankowało,ściągnęły na Ju- 
lję oczy licznej sąsiedniej m łodzieży.

Z  pom iędzy  tych  W a c ła w  choży 
i  p rzys to jny , w ysm uk ły  i ro s ły ,  sil­
nej budow y  i śm iały, pięknego obli­
cza , syn ziemianina o mile ty lko  o d ­
dalonej wioski, serca otwartego i szcze­
reg o , ludzki i  p rzy jac ie lsk i, b ieg ły  
w ro ln ic tw ie  k tó rem u  się o dda ł,i  p rzy  
wyzwolonych sztukach obeznany z na­
ukami , w  pierw szej wiośnie swego 
życia , bo lat dwadzieścia t r z y  dop ie ­
ro  liczący , urniał o trzym ać p ie rw ­
szeństwo p rzed  in n y m i ,  i  zgodnie 
z wolą swych rodziców , o d eb ra ł  p rzy -

-
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rzeczenie Julji zostania jego m ałżon­
k ą ,  z odłożeniem  dwuletnim  czasu do 
zawarcia zw iązków , czego in téressa  
różne ojca W ac ła w a  wymagały.

P e w n y  więc osiągnienia celu, do­
wiedział się w miesiąc p o te m :  iż r ó ­
w no  z zbliżającą się w io sn ą , P an i  
Bo.... w  k tó re j dom u b aw iła  Ju lja , 
m iała  zamiar na czas pew ny zwiedze­
nie P a ry ż a ,  a to w tow arzystw ie  cór­
ki i jej p rzew o dn iczk i,  z k tó ry ch  o- 
statnia tćm  chętniej dó w yjazdu tego 
p rzy c h y li ła  s ię ,  im  więcej odw ie­
dzenia sw ych k rew nych  wridziała spo­
sobności.

G dy czas już odjazdu następow ał; 
W a c ła w  pożegnawszy się z narzeczo­
ną, zapisał w pierwszą k a r tę  do tąd  
nietkniętego Im io n n ik a , k tóry  jéj
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w upom inku pięknie opraw ny d o rę ­
czył, następujący w ierszyk:

Pomnij nadobna Julio! ile kroć się zdarzy  
Drogiej tutaj przyjaźni odczytać w yrazy  ; 
Iź pierwej w ogniu morskie zobaczysz 

bałw any;
Pierwej się złączy Wisła z wodami S e ­

kw any,
Pierwej się wzniosą pyszne na Szpicber- 

gu m iasta ,
Prędzej mech co na skałach Karpatskich 

porasta
W twarde zmieni się dęby, sosny i jesiony; 
I wprzód słodkie owoce będą rodzić klony» 
A dalekie bieguny rozległego s'wiata 
Doznawać nie przestaną gorącego lata ,  
Wieczna zaś zima lodem Ekwator okryje, 
I prędzej zwierz ów  srogi co w  Afryce 

ż y j e ,

2*

http://rcin.org.pl



—  18

Przestanie napastować i ludzi i trzody; 
Wprzód Chottentot z Laponem odległe na­

rody
Wiedno złączą się ciało, i sw e  panowanie 
W Europę przeniosą; pierwej się to staf- 

nie ,
Niźli obraz Julji z pamięci w ym aże .
Która dla cnot, talentów, szacować się 

każe.
Pom nij! gdy już Sławiańską porzucisz 

krainę,
I ujrzysz swych rodziców , pokrewnych, 

dziedzinę,
Pomnij! iż ziemia ow a ciebie wychowała, 
I żeś w  niej prawdziwego z przyjaciół po­

znała.

A prosząc onej o wzajemność, p o ­
d a ł  d ru g i  im ionn ik  , w  k tó ry m  k o ­
chanka jego umieściła następujące 
w ie rsz e :
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Odjeżdżam! Izy i serce przyjmij me *w o- 
fi e t z e ,

Którego mi już żaden nigdy nie odbierze, 
Ile zaś razy spojrzysz w  ten imionnik so­

bie,
W spomnij, że w  tejże chwili ja myślę o 

tobie.

Zamilczę tu  o p rzy k re j  chwili roz­
łączenia się tak  sobą zajętych osób, 
nadmienię ty lko , żegdy  Julja  juz się 

i oddaliła, z ściśnionem i pe łnem  ża­
lu sercem  W ac ła w  pozostał w domu. 
Samo zaś z siebie w ynika  w następ­
stw ie : iż mowa piśm ienna od tąd  
miejsce ustnej zajęła pom iędzy  niemi.

P o  pow rocie  J u l j i , nagły skon 
P an i  Bo.... nie pozwalając tejże dla 
przysto jności zostać w  dalszych obo­
wiązkach p rz y  w d o w c u , ani też p rze ­
nieść się do rodziców W ac ła w a , z mu-

— 19 —
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sił 'ń> gtiy nie zdarzyło  się w tym  
czasie żadne miejsce w  pobliskości , 
p rzy jąć  now y obowiązek w znacznem 
od narzeczonego oddaleniu.

Po  tem  pow tó rnem  się rozłącze­
niu, W a c ła w  ud a ł  się do swego s try ­
ja na P o d o le ,  b a w ił  u niego miesię­
cy  k ilka , a lubo p ierw sze zaraz dni 
sześćdziesiąt choroby  jego , p rz y p a ­
dłej ż w yratow ania  z pożaru  w śród  
niebespieczeństwa własnego życia, 
niemowlęcia zostawionego przez  za­
pom nienie  z p rzestrachu  w  p łom ie­
niach palącej się chaty  w łośc ianina, 
nie dozw oliły  mu zgłaszać się do Ju- 
lji, napisane jednak  później pare  li­
stów do niej, żadnej nie o d eb ra ł  od ­
powiedzi.

Mocno tym  do tknię ty , p rzy szed ł­
szy [później do zupełnego zd row ia ,

—  20 —
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zamyślał juz sam puścić się cło mej,
k iedy  r a z u  jednego odwiedzając w są­
siedztw ie  nie dawno p rzy b y łeg o  z o- 
kolic znajdowania się Ju lji  m łodego 
chrabiego So.... bogacza i t r z p io ta ,  
pięknej u r o d y , majątek o jczysty   ̂
t rwoniącego na z b y tk i ,  zastał go 
przeglądającego swoj im io n n ik ,  w  
k tó ry m  dostrzeg ł W a c ła w  p iękn ie  
w yrysow aną gałązkę niezapom inajek, 
a p o d  nią  ręką  p rzyszłe j  jej imie

wypisane.
Z b la d ł  na ten  w id o k  ty le  p rz y ­

wiązany do niestałej nasz m łodzian , 
tern mocniej jeszcze w zruszony: iz 
mimowolnie słuchać musiał samo­
c h w a ł a  S o . . . .  w prow adzonej z nim 
z tego względu ro zm o w ie ,  chlubiące­
go się p rzed  nim  z uzyskania nie zbyt 
dawno p rzy  swych usiłowaniach ser-
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ca młodej jednej francuzki, której 
w idz ia ł  W ac ła w  rysunek pom iędzy 
wielą innym i, tych  zaś znaczny już 
poczet zeb rany , na wzór Donżuana 
liczyć może.

Po ty ch  odw iedzinach , wrró c i ł  
pe łen  goryczy  do s try ja ,  gdzie na 
d o m ia r  c ie rp ień , zastał list z p o cz ty  
od Ju lji  do  niego p isany , w  k tó ry m  
taż po zastanowieniu się głębszem nad 
rze c z ą , z p rzyw iedz iony ch  licznych 
pow odów , p o d  pozorem  jego własne­
go szczęścia, za p rzyrzeczony  jej 
związek m ałżeński dz ięku je , o p r z y ­
jaźń jego ty lko upraszając, i  wza- 
mian m u ofiarując swoją.

O burzony do najwyższego tym  
W ac ław , na list jej n ieo dp isa ł,  lecz 
umieściwszy w swem imionniku p o d  
jej wierszami te w yrazy :

—  ¿1 —
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Zwracam słowo, bądź szczęsną, ale w sp o­
mnisz sobie,

Że Hrabia tak nie myślał, jako ja o tobie: 
takow y jej zw rócił.

Nie d o p y ty w a ł  się już więcej o 
nią W a c ła w ,  długo-ją  u w o d z ił  h ra ­
bia, a gdy ją o d s tą p i ł ,  żaden in n y ,  
p rzyk ładem  W ac ław a  nauczony m ło­
dzian, nie ub iegał sie o rękę Julji.

U p ły w a ły  więc lata m łodości 
dziewicy, w śród  nudnej i  p rzy k re j  
p racy  guw ernantk i po różny ch  do­
mach , w której s i ły  swe , zdrowie , 
a z nim  i  piękność t r a c i ł a ; zgłosiło 
się później w praw d z ie  o nią pa rę  o- 
sób , lecz wcale różnych  od W a c ła ­

w a ,  gdyż jeden z n ich :  b y ł  to  sta­
r y  kawraler, mantyka, sknera’, znany 
procen tow icz ; a d rug i obdłużony 
w dow iec,o jc iec  kilkorga dzieci, szu-

—  23 —
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kający więcej dla nich w przyszłej 
m ałżonce zastępczyni m atk i i gospo­
dyni domu, niżeli żony dla siebie.

Nie; m ogła  Julija oddać'"żadnemu 
z nich swej ręk i  , a p różną  karm iła 
się nadzieją zkojarzenia stosownej do 
swych w idoków  p a r ty i ;  nakoniec 
rączo p rz y b y ły  lata, w k tó ry ch  ty ­
tu ł  starej pann y  zwykle się daje po ­
dobnym  jak Julia osobom , i w ów ­
czas dopiero  poznaw szy  tę  p raw d ę :

Bądź stalą w  przywiązaniu , niech cię 
blask nie ludzi,

Umiej poznawać w  młodzi dobrych i złych 
lu d z i ,

A kiedy w  wiośnie życia znajdziesz przy­
jaciela ,

Korzystaj złask jak ie  ci, los szczęsny u- 
dziela,

—  24 —
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w pisała  ją w swój im io n n ik ,  pos ła ­
ła  go jednej ze woich m łodych  p r z y ­
jaciółek jako nauk§ , a sama niechcąc 

, b y d ź  dłużej celem obm ów m ło d z ie  
ży, nie daw nym i czasy, daleko odje­
chawszy, w stąp iła  do klasztoru.

—  25 —
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BALLADA.

Drogi} przez łąki i pola 
Jechał nadobny młodzieniec 
IJimenu czekał go w ien iec,  
Własna żyw iła  go rola.

Koń dziarski, rzęd bogaty, 
A sam pysznie przyodzian, 
Jechał nadobny młodzian,  
A z nim jechały swaty.

Za polem , za lasem w i e ś ; 
Tam ma luba przebyw a,
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Nieś mię mój koniu nieś,
Tak się młodzian odzywa.

Pędzą:— minęli smugi 
I w  gęsty wjechali las;
Ciągle dążą, w szyscy  Wraz 
Przez bór czarny i długi.

Noc zapadła, ciemny bór, 
Spieszmy bracia! młodzian rzekł,  
Płaszcz obszerny z siebie z w le k ł ,  
Znikł mu z oczu drogi tór.

Trzy mil puszczy, rzekł mu sw a t ,  
Droga przykra i błędna,
Potrzeba zaś niezbędna ,

Przed dniem przybyć nam do chat.

Jadą:—ju ż  północ na niebie ,
Ilasu minęli pół,
Kłusem dążą blisko siebie 

Miejscem zwanem w ilczy dół.

http://rcin.org.pl



—  28

W tern rzeki młodzian: xiężyc świeci, 
Pogodny dość mamy czas ,
Dziew ica zaś czeka nas,
A powolno noc tak leci.

Teraz mówić wręcz wam śmiem, 
Dzień jutrzejszy szczęścia dniem, 
Przed ołtarzem będę stał,
I mą lubę, żoną zwał.

Nikt mi w ydrzeć jćj nie zdoła ,
Ani piekieł srogich wróg,
N i potężny nawet Bóg  
Bez rozsądnie tak on woła.

Gdy to w yrzek ł:  czarny kir 
Pokrył niebo, powstał szum,
Runął drzewa mnogi t łu m ,
Wiatru kłębów powstał wir.

Łysk po łysku migał wciąż '■
Na obłokach w  k rw aw y wąż ,
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Piorun ryczał, w  sosny bił,
A zw ierz dziki srodze w y ł ,
Dżdżu potoki z gradem wraz  
Lunęły na cały las,

Koń go uniósł ścieszką W tył,
W manowcach się nagle skrył,
Próżno swoich wołał tam,
Ujrzał się śród lasu sam;

A gdy piorun przed nim trząsł,
Z koniem padł i strasznie wrzast, 
Rumak w staw szy  uszedł precz,
W tern się jaw i noWa rzecz.

Z gęstych świerków  wychodzi postad cał­
kiem biała,

Z głową na dół zw ieszoną, dziecie w  rę­
kach miała,

Wolnym i uroczystym suwała się krokiem 
W prost do młodzieńca z milczeniem gtę- 

bokiem,

—  29 —
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Stanęła—gdy krok jeden ich tylko roz* 
dzielał,

Blizko nich kamień ły sy  zaledwo się bie­
la ł ,

Krew zwarła w  M irosławie, serce silnie 
b i ło ,

Przeczucie o nieszczęściu okropnem w ró ­
żyło ;

Wreście zebrawszy siły: — coś za jedna 
rzecze ,

Czyś żyw a, czy postaw y przybierasz czło­
w iecze 'i

Jam Lucynda, a to jest miłości twej dzieło,
Co śród okropnych przysiąg, życie z cie­

bie wzięto.
Uwiodłeś, porzuciłeś, a na domiar zdrady,
Nowe do dawnych zbrodni przydałeś 

szkarady.
Gdym ci stan mój odkryła w  świętej taje­

mnicy,
Tyś przysięgał bydź mężem zwiedzionej  

d z ie w ic y ,

— 30 —
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Bogaś w ezw ał na św iadka, straszne rzekł­
szy s ło w a :

„Zginie M irosław , przysiąg jeśli nie do­
chowa ,

„Gdyby zaś z inną święte miał źwiązki 
zawierać ,

„Niech mi przyjdzie w  bezdrożach przed 
ślubem umierać.’’

A potem chcąc na w ieki tw e zataić czyny, 
Wiodłeś mnie na przechadzkę, nad stąw, 

w śród krzewiny, 
i  tam zwzniosłego brzegu strąciłeś w  głę­

binę ;
Tą straszną śmiercią razem zprzyszlem  

dzieckiem ginę.
Umiałeś naw et udać rozpacz doskonałą, 
W nieszczęściu pogrążywszy mą matkę 

zgrzybiałą,
Głosić jak wpadłam z brzegu, gdym się 

usunęła,jfit ' ..

Jak pomimo ratunku twojegom zginęła.
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Dziś wybiła godzina, ja wracam do męża, 
Wstaje okropna burza; i szturm się'natęża, 
Świszczą w iatry , ryczy grzmot,
Kipią rzeki, wzrasta huk,
Palny piorun śle swój grot,
Świerk się lamie, wiąz i buk.
Wokół słychać dziki gw^ar,
Schodzących się zewsząd mar.

Chwile przykre sobie skróć ,
Na gody z Lucyndą wróć,
Rzekło widm o, w  wieczny próg;
Tw ych przysiąg wysłuchał Bóg.
Patrz! o to pierścień tw ój,
A gdzieżeś podział mój 1—

I chwyciła męża d ło ń ,
A dziecko sięgnęło poń.
To twój syn! ja żona twa!
I szkielety stały dw a ,
I w iodły go tam gdzie most,
Między chrapy, łom y, chrost.

— 32 —
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I zginął Mirosław wprzód,
Nim św iat ujrzał słońca wschód, 
Ziemia się rozwarła w p ó ł ,  
Mirosława zagrzeb! d ó ł .—

—  33 •*»
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BALLADA Z OPOWIADANIA LUDU.

W bezustannych modlitwach, postach, 
udręczeniu,

Srogich się biczowaniach, ciała umartwie­
niu ,

Błagał samotnik Boga, aby mu objawił,
W jakim stanie bezchybnie duszę by swą  

zbawił« .
Wysłuchan głos był jego; bo gdy płacze,  

prosi,
Aniół stanąwszy przed nim, wolę Twórcy 

głosi;
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W yjdź z pustyni na sm entarz, chwaląc 

niebios Pana,
Droga zb a w ien ia  w  krzyżu  będzie ok a­

zana;
Od t w ij  « O li z a le ż y , k tóry  a n ich  w y .  

bierać,
W nim gdy w ytrw asz, szczęśliwy będziesz 

mógł umierać.
To rzekłszy , znikł n ieb ian ip .-P ust.In ik  

z pokorą,
S pełn iając w o l ,  n ie b io s , przez las id z ie  

skoro ,
I  staje na smcntarzu—  Tam w idzi krzy-

ż y k i ,
M aW  w yższe  i  średnie, co nad niebosz­

czyki,
Bąka prawdj przyjaźn i w  E lew ach osa- 

d z a ła ,
ISa grobach, których liczbabyta tam nie 

mała.
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Obszedł w sz y s tk ie ,  pomyśli!, i rzekł: kto 
chce nieba,

Temu z krzyzów  największy dźwigać 
św ięcie  trzeba ,

I w szystk ie  pom inąw szy, za najw yższy  
b ierze ,

W łzach rzewnych i weikaniu tak modląc 
się szczerze:

Boże! co za nas wszystkich tyle ucierpia­
ł e ś ,

Co mi Wskazać w tem  miejsca stan mój 
obiecałeś,

Spełnij sw oie w y r o k i , niech spadnie za­
słona;

W tem spojrzy , przed nim napis złoty  
błyszczy ŻONA. —

Zadrżał, gdyż nie mógł pojąć, by w  mał­
żeńskim  stanie,

Gdzie tyle jest powabów, gdzie rozkosz,  
kochanie,
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Prędzej można osiągnąć szczęśliwo zba­

w ienie ,
Niż w  stanie p uste ln iczym , gdzie ciągle  

cierpienie?
Lecz z pokorą wyroki chcąc w ypełn ić  

nieba,
Widział iż mu się żenić niezbędnie po­

trzeba.
Jakoż poznał panienkę, pokochał ją  szcze­

rze ,
A pewny w zajem ności, za małżonkę bie­

rze.
Po ślubie ow a panna skromna i kochana
Gorszą się od samego zrobira szatana.
Naprzód podejrzeniami męża swego nudzi,
W ym ów k am i  go dręczy , zawiść w  sobie 

b u d z i.
Kbżdy krok jego śledzi, tysiąc płotek sieje 
W domu krzyki i swary, jak potokiem leje, 
A g*V goryczą męża stan zatruła błogi, 
\ąieście na domiar zgryzot przypięła mu 

rogi,

—  37 —
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Lada słow o rzeczone wzbudza niepokoje, 
Niknie małżeńska praca na ubiory, stroje, 
Złość żony , co człowieka niżej kładzie 

zw ierza ,
Jak na zburzenie Troi pożogi rozszerzaj  
Z ustek jej tysiąc obełg wypada na męża, 
A gdy on śród zgryzoty trudy sw e natęża, 
Zegnaj cna połowico! traci zd ro w ie , siły, 
I z  nawałnic, w  spokojne przechodzi mo­

giły-
Dusza zaś jego krzyżyk w ycierpiaw szy  

s ta le ,
Poszła do niebios w  wiecznej tryumfo­

w ać chwale.

—  38 —
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w a m
S I E L A N K A .

O wiosko ! luba w iosko! jak piękne tw e  
d o m y ,

Chociaż ściany drewniane, a dachy ze 

słomy.
Choć nie błyszczą ze slknącem zlotem tka­

ne szaty ,
Ni kamienie kosztow n e , ni drogie szkar­

ła ty ,
Choć nie w znoszą  się gmachów marmu? 

rowe progi ,
Ani przepysznych świątyń, w ież  wysokie  

rogi,
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Szczęśliw ą jednak jesteś ,  twój wieśniak  
ochoczy

Wstaje zaraz do pracy gdy jutrzenka z o* 
czy.

Tutaj cnota panuje, tu zbrodzień nie znany,
STie brzękaoohydnemi złoczyńca kajdany,
Ani szkatuł z bogactwem  marnem nie p o ­

siada ,

Które rnti daty chciwość, łakomstwo lub 
zdrada.

Kmieć w  ubóstwie bogaty, drogie zbiera 
plony ,

Gdy ostry lemiesz gnojne przewraca za­

g o n y »
Albo płytkiem żelazem trawę tnie po łące,
Albo z ułów wygania roje pszczół brzę­

czące ,
Lub też w  sierp uzbrojony k rzyw y  i zę­

baty ,
Żnie zboże i z niem razem niebieskie bła­

waty ,
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A garście k łosów  w  grube powiązawszy  

s n o p y ,

Znosi je , składa w m ędlc , i policzą kopy,
Lub na gtadkiem klepisku, w  cepy opa­

trzony ,
Zwiezione do stodoły całoroczne p lony,
Podzieliwszy na różne gatunki, rodzaje ,
Twarde jedne po drugich razy im zadaje.
Tryska ziarno, co ż y w i jego chatę całą ,
Czem opędza wydatki i potrzebę małą.
Lub też w  skwarnem południu leżąc na 

darninie,
Tłuste pasie barany w  zielonej krzewinie,
Radośnem patrzy okiem na sw e  w o ły ,  

krowy ,
Na młode trzody własnej wesołe przy- 

ch o w y ,
Na niezliczone drobiów skaczących sz e ­

regi ,
Wszędzie widzi ziszczone nadzieje, za­

biegi.
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Ogród rnu się uśmiecha owocem , w arzy­
wem ,

Dzieci mu nadskakują z uniesieniem tkli­
we m ,

Chleb dla niego dostarcza zdrowę poży­
w ienie ,

Wełna odzież, kw iat krasę; zdrój gasi 
pragnienie.

Rzeczka daje mu ryby, las jego ogrzewa,
Skromny w  ż y c iu ,  lat długich dożyć się, 

spodziewa.
A gdy noc zamknie prace, znojem utru­

dzony ,
Wraca spocząć na tono ukochanej żony.
Wierna ta tow arzyszka trudy jego dzieli,
Z nim się wspólnie zasmuca, lub wspólnie  

weseli.
Tak dni sw e skoro płynne osładzając ra­

zem ,
Są prawdziwego szczęścia rzetelnym o- 

brązem.
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B U D E B Ó W  Z A M K U  ZEMWĄ*

d u m a .

Jadąc przez Sandomirską ziemię z pszenic 

s łynną,
Zwaną niegdjś krainą mleko miodoplynną, 
Na szczycie w zniosłej góry, nad głębiną 

W is ły ,
Pustkowia obronnego zamku mie zably* 

sły.
Słońce w  jaskraw ym  kole zwolna zacho­

dziło,
I w  zwaliska promieńmi raz jeszcze rzu* 

cito.
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Długom patrzał na łom y, rozpadłe szcze­
liny ,

Długom przeglądał grodu pysznego ruiny,
,Nie pomny, źe te gruzy są moim obra. 

zem ,

I ze iśdź w porównanie z nimi mogę ra­
zem.

Był czas bowiem gdy gmach ten ziemi nie 
ucisk a ł,

Były chwile gdy promień światła mi nie 
błyskał.

Ludzka go ręka po tem w  tein miejscu 
w z n o s i ła ,

I mnie tez matka luba na ten świat zro­
dziła.

Nie w  jednym roku pewno jego murskoń- 
czon o ,

I mnie nie w  jednym roku na nogi dźwi- 
gniono.

—  u  —  -
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Z pracą go rzemieślnicy uczeni s ta w i l i ,
Z pracą też przewodnicy mój rozum kształ­

cili.
Po długich wreście znojach, gród stanął 

w sp an ia ły ,
I zemnie po dziec iństw ie ,  był młodzian 

dojrzały.
M o c n o  stał gmach w  pierwiastkach, dumne 

w znosił czoło,
I jam krzepki wśród młodzi bawił się we*  

solo.
W nim zapew ne toczono zabawy i tany,
I jam uciechom równie był dawniej od* 

dany.
W wiekach następnych różne przejść mu­

siał koleje,
I jam doświadczył później, jak  los z lu­

dźmi chwieje.
W twardym razie mieszkańcy pew no go 

rzucili,
I mnie, gdy zly los znękał, wszyscy od­

stąpili.
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Niszczał samotny zamek, zapadły się w ie­
że ,

Nikną i s iły  moje gdy w  wiek dalszy bie­
żę.

Zmienił gród swoją postać, srogie prze­
trwał c io s y ,

I ja  się też zm ieniłem , mam siwe już 
w łosy .

Zamkuś zn iknął, łccz nie w ie nikt w  j a ­
kim sposobie,

I ja  nie wiem jak skończę, lecz wiem, le­
gnę w  grobie.

Z ciebie już same gruzy zostały jedynie,
Zemnie zostaną kos'ci gdy ciało me zginie.
Twój początek, nazw isko, koniec nie jest 

znany,
I ja  też w  potomnos'ci będę zapomniany.
"W resztkach twoich się mieszczą niedo* 

perze, gady,
I w m em  grobie też będzie; robactw o, o- 

wady.

—  4 5  —
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Na powierzchni twej rosną traw y , chro- 

s t y , zioła,
I mogiłę me zajmą rośliny do kola,

Mimo t o ,  między nami jes t  w ie lk a  ró­

żnica,
Cłioć nas równość w  tej chwi l i  nie jaka  

zaszczyca.
Grodzie niegdyś p o tę żn y ,  na z a w s z e n i -  

nęłeś ,
Bo byt swój z śmiertelnego ręki tylko  

wzięłeś.
Ja istnieć będę wTiecznie, bom dziełem jest  

B oga ,
D uszy  mej w  nieśmiertelność otwarta jest 

droga.
Powłoka tu zostanie, bo z ziemi pocho­

dzi ,
Duch od Twórcy jest  dany, do Twórcy  

odchodzi.

—  47 —
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Ciało me tylko w rów ni dziś z tobą w a­
żyłem

W wypadkach jakie będą, jakie przecho­
dziłem.

Żegnam cię grodzie luby, dosyć juz: du­
mania,

Czas nagli drogę kończyć, dosyć poró­
wnania.
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WIERSZ NAPISANY PO STRACIE SYNA.

Stonce s ię i ju z  zn izyło , długie padły cie* 
nie ,

Blady xięzyc siat światło i głuche milcze* 

n‘e »
Grlym się znalazł sam otny, oddalon od 

miasta,
Gdzie miękka rozkosz , przepych i weso. 

łość wzrasta.

Tamem zamyślon patrzał na budowę 
św ia ta ,

Na przestrzeń nieskończona i ubiegłe łata,

5
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Spoglądałem na góry i niskie doliny,
Na wód mnogich strumienie 'i gęste krze­

w in y ,
A co raz postępując wolnym sobie kro­

kiem,
Stanąłem na smentarzu długim i szero- 

kiem.

—  50 —

Co za widok okropny, czuje serca drżenie,
Te g r o b y ,  te mogiły na samo wejrzenie,
Św iętą  mnie napełniają jakowąś boja- 

źn ią ,
A uszy moje sow y brzydkim wrzaskiem  

drażnią.
P o s ę p n a  nocy! błędny, gdzież stawiam me 

k ro k i,
Cóż to jest , co ja widzę? o to dół gtę-' 

b o k i ,
C i e m n o ś ć  go o toczy ła , xięzyc promień 

kryje ,
A tysiące robactwa w  około się w ije ,
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Strute jakieś  pow ie trze  z niego się «lo­

by w a  ,
Cóż to jest?  co to znaczy? ciekawość  

mnie w zyw a,

Człowiek , pierwsza istota po Bogu na 

ziemi,
Tu w tern miejscu spoczyw a wraz z bo- 

gactwy swemi.

Umknijmy , niechaj smutek me serce nic 
t ło cz y ,

I vv inną stronę zwróćmy zasępione oczy,
Zmordowany nakoniec niech sobie usiędę,
I smutnym się grobowcom przypatrywać  

będę.

Oto mauzol  wspan ia ły  , z łoto go okryw-a ,
Marmur w zniósł się do koła! któż w ięc  

tam spoczyw a?
Fan możny , co dla szczęścia innych ży ł  

jedynie, .
którego pamięć chyba równo z czasem  

zginie.
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Tuż przy nim świeżą w idzę odkopaną 
z iem ię ,

Czyjeźże tutaj znowu umieszcza się ple­
mię ?

Nędzarz tu leży! obok tak wielkiego pana?
O jak w  ich ciałach równa po śmierci jest 

zmiana !
Obaj przyszli jednako, lecz różnemi drogi
Bozszediszy się, znów  równo w  wieczne  

poszli progi.
Z nich każdy znikł jak człowiek, co zbyt 

krótko ży je ,
A jednaka ich ziemia w  swych wnętrzno* 

soi ach kry je.

Lecz dosyć już spoczynku, powstać mi
należy, ..

I sęp n ym  przejrzeć z wtokiem kto tu wię­
cej leży.

Cóż za pyszny grobowiec spostrzega m 
oko,

Na którym rycerz w zbroi wznosi się wy­
soko ,

— 52 —
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Dziryty i chorągwie, niezłomne puklerze,
Tarcze, hełmy, przyłbice i ciężkie pance­

rze ,
Leżą mu pod nogami, a laury zwyeięzkio
Czoło jego w  około otaczają męzkie.

Blisko tego pomnika, krzyż stoi drewniany,
Któż tu znow u na zdobycz śmierci jest  

w skazany 1
Boga kapłan tu złożon , zakon jego cho­

w a ł ,
Przykładem drogę cnoty i szczęście wska-  

z o w a t ,
Głosił Twórcę jak Ojca pełnego litości,
I gruntował sw ę  wiarę w  bliźniego mi. 

łości.
0  czcigodny kapłanie ołtarza ozdobo!
Jakszczęśni byli ludzie żyjący w razztobąl

To rzekłszy, kroków kilka dalój postąpi­
łem ,

1 nad grobem płaczącą sierotę zoczyłem ,
5*
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Ta nad głową sw e  obie ręce załamała,
I \v łkaniu rzewnem matki i ojca w zy ­

wała.

Odszedłem przerażony nieszczęsnej jękami
Lżej bowiem w smutku gdyśmy na u. 

Stroniu sami.

"W drugim końcu smentarza, z alabast . 
cala,

Z zgasłą w  ręku pochodnię piękna postać 
stała,

Wspartą była o urnę wężem otoczoną,
Na białym w pól strzaskanym słupie po­

stawioną,
Napis tam rzecz oznaczał, następnej byt 

treśc i:
Tu się młodość i piękność, rozum z cno­

tą mieści,
Znikła w pośród nadzie i, nim himenu 

w ien iec ,
Podał przez nią wybrany za męża mło­

dzieniec«
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Dalej nieco szły smutne świeżych mogił 

r z ę d y ,
W które ludzi chowano bez majątku mienia,
Bez napisu na grobach, bez n azw isk ,  

wspomnienia.
Te zaległy t e n  smentarz na około w szędy.

W pośród nich kamień jeden te w yrazy . 

n o s ił;
Bym był poczciw , wraem życiu o tom 

Stwórcę prosił,
^  Zaległem jako człowiek miejsce mi w ska­

zane ,
Obok mnie leży żona i dziatki kochane.
Życiem pędził z rzem iosła; pracowałem 

w zn o ju ,
Terazem przeszedł bramę wiecznego po. 

koju. ___

Lecz cóżżc tu z żelaza lany napis r o b i ,
Jakiegoż śmiertelnego znów  pieczarę zdo­

b i ł
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Młodzieniec w  kwiecie wieku za k o ń czy ł' 
dni sw o je ,

I na zaw sze goryczą chwulę zatrui moje.

Cóż tu znow u za pismo wystaw ia się o k u ,
Przy xiężyca jasnego s'ród nocy widoku?
Btysia gwiazda nadzie i, noc ją wieczna  

skryta ,
Byłem ojcem, i zona matką syna była,
Lecz z zwrotem niecofnionym z żj^cia do 

w ieczności,
Przeniósł się, żal posostal, a grób zawarł 

kości (1).
Synu drogi! te wiersze kiedy teraz kr3’ś l ę ,
Innym pisząc nagrobki, o tw ej stracie my- 

ślę ,
Nieutulony w  żalu przypominam sobie,
•>
Ze wkrótce może legnę obok ciebie w gro­

bie.

f i )  N a p i s  l«n zna jduje  s i ę  na sm en ta rz u  P o ­
w ą z k o w s k i m .
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Odejdźmy, na zbyt żalem jestem uciśmo*

. n y ,
Lecz w  jakież znów  umarłych obracam 

się strony ?_
Cóż znaczy posąg starca z straszną w  rę­

ku k o są 1? 
Dla czegóż mnie ku niemu kroki rącze 

niosą? 
Czas to j e s t ,  co ulata zbyt szybko na 

z iem i,
Wszystko n iszczy , pustoszy godzinami 

s werni.
Któż znowu pod nim zaległ trzy łokcie 

przestrzeni ,
Którego nic nie w zruszy , nic już nie od­

mieni ?
Sto lat przeżyłem z w a m i, czas rączo u* 

latał,
Zabit m n ie , bo i starszych odemnie po- 

zmiaiał,
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Cóż znaczy sto lat życia 1 tak jak błyska­
w ica ,

Mignie, i już  go więcej nie ujrzy zrze- 
nica.

Blisko zmarłcgd starca i z  granitu staw io­
n y ,

Wznosił się dom wieczności bronzem o- 
zdobiony.

Kotwica, godło handlu, i waga co stałą,
Kogo mieści pod sobą zaraz w skazyw a­

ła ,
A Merkury w  sw ej ręce trzymał list o- 

tw a r ty ,

W którym wyraz takoWej treści był za* 
w a r ty :

Przebyłem morza, obce przebiegałem kraje.
K upczyłem , dzisiaj w porcie wieczności 

zo s ta je ,
Na nic tu się niezdadzą zabiegi, staranie,
Tu lub cnoty nagroda, lub zbrodni kara­

nie. •—x-
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W dalsze'1] mojej wędrówce po umarłych 

Kie m i,
Sprawiedliwość postrzegłem zo czy  z wią­

żą nenii,
Miecz nagi miała w i e k u ,  i Temidy szale ,

I Xięgi rozrzifconc na s w y m  pcdes ta le ,
Z miedzi lana tablica wiersze zajmowa­

ła ,
I te między innemi w sobie zam ykała:
Sędzią byłem na z ie m i, łudzkiem sądził 

s p r a w y ,
Sam teraz w ezw ań  jestem prżed sąd do 

ro zp ra w y ,
Stoję- przed trybunałem Najwyższego Pa­

na,
Juz xięga moich czynów  jest  mi okaza­

na.
Szczęśłiw yś, rzek łem , cieniu, i stokroć 

s z c z ę ś l iw y ,
Jeśli na tym padole byłeś sprawiedliwy.
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I odszedłem, w  zamysłach w inną całkiem 
stronę,

Tam z gipsu na marmurze były w yro­
bione.

Xiązek kilka, kałamarz, scyzoryk i pióro,
I słońce przy sw ym  wschodzie powleczo­

ne chmurą,
Ręce bratnie darniną grób ten w y ło ży ły ,
I na ścianie następne słow a umieściły:
Wsrod pożytecznych nauk, wśród czerst­

w ego zdrow ia ,
Zgasł nagle, i brat brata w  tym grobowcu 

. chowa.

W szystkie płonne nadzieje na tej kuli z ie­
m i,

Śmierć straszna w szystk ie niszczy poci 

skami^ swemi.

Ztamtąd ledwo o kroków postąpiłem pa­

rę»
Ponurą śmiertelnika spostrzegłem pie­

czarę-
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L e c z y ł e m  ziom ków  moich, śmiercim łup  

w y d z ie r a ł ,
Lecz ta mnie nakazała, bym wkrótce u 

m iera ł,
Tak sam innych ratując, zaległem tę z ie ­

m ię ,
W której w  nicość się wraca całe ludzkie  

plemię.
Tuż przy nim leżał m ożn y , i kmiotek u- 

bogi,
Różni w ż y c iu ,  dziś w  jedne wybrali się 

drogi.
Nic ich już nie rozróżnia, jednego są stanu,
Jednemu zdać rachunek z czynów  poszli 

Panu.

Lecz cóż tu za w y r a z y  spostrzega me oko*
Na tym prostym kamieniu co zaległ sze- 

roko i
Wiesz c iekaw y przechodniu, kto tutaj 

przebywa ?
Bogacza, czy nędzarza ten kamień po­

kryw a

—  61 —
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Odkop dół, jeśli zechcesz, spójrz na zgni­
łe ciało,

Obacz jak się na nicość i proch rozsypało, 
I odgadnij pytanie, może poznasz z tego, 
Albo wielkiego pana, lub też ubogiego.

Grobowcu ! jakże mi ty wiele przypomi­
nasz,

Jak mnie samemu sobie znów  wracać za­
czynasz ,

W pośród głębokiej c i s z y , wśród p ow a­
żnej nocy ,

Wśród umarłych krainy, wśród grobow­
ców mocy,

Gdy głucho na ok o ło ,  powszechne uśpie­
n ie ,

W całej naturze-smutne panuje milczenie-? 
Duszo! wznieś się nad poziom , spójrz 

w  około siebie 
Na ten obszar cmentarza co otacza ciebie, 
Na to siedlisko śmierci kośćmi naiżone, 
Na niebo w  martwej nocy kirem obleczone,

— 62 —
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Na ten obraz przyszłości który ciebie cze­
ka.

Ach! jakże myśl się tutaj zagłębia czło­
wieka.

Gdzież są w ieki ub iegłe , w  nich wielkie  
narody!

Gdzież stolic ich wspaniałe 4 obronne gro­
dy !

Gdzież z nikłych państw  potęgi, boga­
ctw a , wielkości!

Gdzież są mędrców oblicza, gdzie świata  
próżności!

Gdzież dumnych w zniosłe  czo ła , gdzie 
przepychy panów !

Gdzież różnica tak wielka różnych w ś w ię ­
cie stanów!

Gdzież p ięk n ość , gdzież jest młodość i 
krzepka i żywa!

Gdzie tutaj w y w y ż sze n ie ,  gdzie dumą 
p rzeb y w a !

—  03 -
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Gdzież ten który pogardzał równym so­
bie tw orem !

Gdzież ten co się m ianow ał, być dla świa­
ta wzorem.

W szystko znikło w tem  miejscu, i w sz y ­
scy co ż y l i ,

Równo się w  proch i nicość razem obró­

cili«
Po tamtej grobu stronie zasłona opada,
C złow iek prócz czynów  sw oich , nic juz  

nie posiada,
Z tern: staje przed Bogiem, Sędzią spra­

w ied liw ym  ,
B y  stał się w iecznie szczęsnym lub też  

nieszczęśliwym.

Przyjdzie kolej i na mnie, a w tenczas,  
o Boże!

Niech mnie skrucha ogarnie, tw a dobroć 

w sp om oże ,
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Niechaj z czystem sumieniem umieram w e ­

soło,
Niech wspomnienie wykroczeń niezasępia

* , 
czoło.

Niech miłosierdzie twoje nademną powsta­

nie ,
Niech przebaczy tw a d obroć, nasz ojcze 

i P an ie !
A jeśli grób mi jaki przyjaciel w ystaw i.  
Niech będzie: — smutna topol i krzyż co 

mnie zbawi.
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P rzyp is  do stronicy  10 wiersza 3.
(*) Inni autorowie liczą silę ówczesną  

Napoleona na 1,187,000 wymieniając, 
iż składała się 

Armia francuzka z łu d zi 850,000 
ditlo Włoska 50,000.

— Polska 60,C©0.
— Bawarska 40,000.
—  Saska 30,000»
— W estwalska 30,000.
— Wirtemberska 15,000.
— Badeńska 9,000.

Związku reńskiego 23,000.
Korpus Prusaków 20,000.
Austryaków 30,000.
Armia Neapołitańska 30,000.

Co jeśli tak b y ło , tern jest bardziój 
uwagi godne, iż tak potężna siła , w  dzie­
jach narodów rzec można nieznana , W tak 
krótkim czasie zniszczeniu zupełnemu 
uległa.

http://rcin.org.pl



U STA PRENUMERATORÓW.

A braham ow icz G rz e g . 
A dry^jfcki F ran c iszek . 
A dam ski T adeusz. 
A nio łkow ski Józef. 
A rm iński G rzegorz . 
A nnopolski A dam . 
B arański M ichał X . 
B ary ck i H ie ro n im . 
B au er K aro l U r. K . S. 
Bauerc D a w id . 
B erkow sk i.
B ergm an K arol B ur. M .

B iel.
B erenszteiu .
B irm an H erszek .
B od uszy ń tk i Ignacy Pod .

S ąd . Po.
B ossakiew icz J . K . S. 
Bossakiew icz W ito ld . 
B ra n d e l U r. S.
B rodzk i T om asz S . G. 

K .S .

B rokow ski F ranciszek  ■

B ro n iew sk i.
B rodk iew icz .
B ruder S tan is ław . 
B rudz iń sk i Leon. 
B rum ow ski J a n .  
B udkow ski T om asz. 
B udzyńsk i M ik o ła j. 
B ubnow ski X aw ery . 
C a łe c k i.
C e lt  Józef.
C hage E rn es t U r. P . 
C borom ański W ik to r .  
Chociszewski M icha ł. 
Chojnacki A l e s y .  
C hem pel A lo jzy . 
C hraszczew ski F e lix . 
Cichocki M ik o ła j. 
C iechanow ski. 

C zajew ska.
C zarnecki Józef. 
D an g ie l.
D aszkiew icz M ik o ła j. 

D ąbrow ski M icha ł.
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D e  G órsk i X .
D ęb ick i.
D obronuki Jó z e fS .S .P . 
D om achoslii L udw ik . 
D rozdow icz F ra n .  U r .P .  

D rzew iecki A dam . 
D u liń sk i F r a n . R . R .  
D udk iew icz  O n u fry . 
D uczyński Jerzy  R . H .
D  uze K o n stan . A .K .S . 
D yam ent N ep . U r. S . 
D zieszuk  P r .  S .  O . W .  
D z iekońsk i.
D z ied z ick i Adam U r .K . 

R .  S p .
Dziaczkow ski Franciszek 
D ziekoński A nastazy . 
D ziew ulsk i M arcin. 
D zięcio łk iew icz K onst. 

D ziew icki O n u fry .

E .  F .
E ic h le r  R u d o lf. 
E inem an S y lw este r. 

E rcen  Jan .
E rlich  D a w id .
E u d o x ia .
F ab ry cy  U r . A d . 
F abiszew ski R on if. 
F aliiisk i D am ian .

F .  B .
F e c h n e r  F r .  N . D . W . 
F ija łk o w sk i B on . 
F ilip o w sk i.
F o re ite r  G rzeg o rz . 
F u k ie r  O n u fry .
G ajew ski T eo d . A .B .P .  
G a łczyńsk i P la o y d . 
G ałeck i W in . U r .A d .  
G aryantesiew icz An.U.A  
G allus A llex an d e r. 
G aw rońsk i Sp iryd ion  
G ałęzow ski D am azy • 
G aw czyński Jan  
G ierym sk i L u d .U r .  P .  
G ład y sz  D y d a k .

|  G n a to w sk iF r . S . B .  P ,  
G orysiew ski E ugeniusz.

G o b e l.
G rass H ero nim  A .B .P • 
G rochowski W in . U r .S .  
G rzędzińsk i Jan  A . S . P . 
G rabowski S te fan . 
G uranow ski F e r .R .R .  

H ailm an  S .  A p .
H aw e R eg ina .
H a ip e rn .
I-Iauszt L u d w ik . 
H ersb e rg  H u b e rt.
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H om icki K o n rad .
H olte Jan  U r. A d . 
H ryn iew icz .
H ryn iew icz  T o m asz . 
Jakubow sk i Jozef. 
Janikow ski G odefryd . 
Jaroszew sk i S . T .  G .M . 
Jab ło ń sk i M ich a ł. 
Jaworowski W i t .  
JacW łkow sk i G rz . U .A .  
Jaw ornicki S . T . C . G .N  
Jacoriski M a t .K .K .D .M  
Jaw orsk i S . D .  W .  
Jaw o rn ick i F e lix . 
Jann ick i H e n ry k .
Janicka M agdalena 
Jasińsk i In o c e n ty . 
J a b ło ń sk i B a r tło m ie j. 
Je liń ska  M ary an n a . 
Jez ie rsk a  A nna.
Juzw ick i D o m in ik , 
Juzw lak  A gapita .
Iw ański F ra n . U r. A d. 
K am iński F ran c iszek . 
K apliński Jan  S .  K . S .  
K arn k o w sk i M iko ł.U .A . 
K . A .
K apuścińsk i M arcin . 
K am ińsk i M ik o ł. R .R .

Kawęczyński Ur. S . 
K aliszew sk i.
K irków  Je r z y .
K lein Józef U r . B . 
K o złow sk i U r . S .  
Kowaleski Ju lja n . 
K onopka  A le x a n d e r. 
K obyliński F r .  K .M .W . 
K obielski J a n . 
K ozłow ski C ezaryusz . 
K órnicki L udw ik . 
K rzyżauska  Jó ze fa . 
K ru k o w sk i.
K rzyżanow ski J o z .R .R .  
K rajew ski A lb in . 
K raków  L udw ik  U r , P ,S  
K rasusk i A d am . 
K ruszew ski Jó ze f R .  R .  
K rajew ski K o n stan ty . 
K rzyżanow ski Jó z e f . 
K rzem iń sk i R a jm u n d . 
K u tn e r  Jan  B .  M . K . 
K w ieciński W in ce n ty . 
K w iatkow ski B e rn a rd , 
L a n d sz te in .
L ange W ilch e lm  U .K .S . 
L am b ert B a rtło m ie j. 
L eśn iew sk i L u d . U . P .  

L e tronne  O h ra s .
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Lew iński A le x a n d e r. 
Leniew ski K a je tan . 
L e b e d z e ń sk i• 
L enartow icz A nastazynsz 
L ib e ro w ic z .
L ib e lt U r. Ü . P .
L isicki A n ton i.
L ib ick i Jó zef. 
L ibiszew ski K onstan ty . 
L'on o w sk i .
L u b e ls k i .
-Łaski Sew eryn A . P .  A . 
Ł aszew sk i Jan  U r . W . 
Ł ap ień sk i G erw azy . 
Ł ąck i P .  T .  C . G . M . 
Ł ukow sk i A lex an d er. 
Ł u k aszew sk i M arcelli. 
Ł u c z y ń sk i.
Ł uszczew sk i J a n .  
M akow ski W in ce n ty . 
M ackiew icz.
M ackiew icz G rzeg o rz . 
M gd erzy ń sk i M au ry cy . 
M ieszczyński A le x . 
M itw och.
M ilk iew icz A dam . 
M ielecki E u stach iu sz . 
M ie rn ick i M axym ilian . 
M ichalski.

M ora wsk i L e on R . G . M 
M orawski K o n stan ty . 
M oszyński A n d . A .D .  
Mościcki K osina. 
M oszyński W a c ła w . 
N aw rocki E w a ry s t.

N . K .
N aim ski A d am . 
N iezie lsk i K ry sp a . 
N iem ojew ski L u d w ik . 
N ow icki G rzeg o rz . 
N owakowski I n .  S k . 
O kęck i C ypry an . 
O lszew ski N a r . I J r . A 
O lszew ski Szym on. 
O łom ucki G e ra rd . 
O nuszkiew icz J ó z . A s. 
O paczyński F e lix , 
O rlicka PJacyda. 
O rm iańsk i E w a ry s t. 
O staszew ski M ic . N .A .P  
Paszkow ski A n . iN '.B .P ; 
Paszkow ski Jó zef.

P a je rsk i M at. A . B . P .  
P e liz a ro .
P ęk a lsk i W o j.  U r . P .  

P ię tk a  A . E .  
Piklikiew icz T o m . U r . 

S .  P .
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Pierzchalsk i J ó z e fR . R .
P ie trzykow sk i.
P ió rk o w sk i.
P ław sk i P .  M . S . 
P n iew sk i.
Podczaski A d . U . G .M  i 
P o rz y c k i .

T ra s z n ic k i  Ja n ,
P r a g i e r tS .  U . L .  
P uchalsk i G rz  A .K .S .  
R akow iecki K as. 
R akow sk i Jó zef. 
R adyszkiew icz Jó ze f . 
R ajczak  A n d rze j. 
R a d e c k i.
R aszew ski P aw eł. 
R ebanilel Z ydok 
R em er W o jc iech . 
R osiński W  ł a d . D . b . p . 
R ozenberg  S tan . R .  R .  
R ozm arynow ski A nzelm , 

ifftrb ln  Iz ra e l.
R utkow ski K w iryn . 
R zecznik  A d am . 
Sadow ski K o n . U . A . 
S iek lucki J a n .  
S k rzy p czy ń sk i Józef. 
Skolim ow ski S . G . M . 
S łom ko U . K . S . ,

Spodoba A n to n i. 
S typółkow ski A n d rz e j. 
S taszew sk i R , M . 
S w iersk i K ry . U . K '. S . 
Szym anow ski A l. U . A , 
S ze in fe ld .
S zam ocki.
S zu lc  Ig n acy . 
Szle tyńsk i A d . P .  W .  
T o p o ls k i .
T o p o rsk i e m e . 
T rzeb ieck i Jó z e f  U . Ad. 
T ręb iń sk i M ich a ł. 
T rg b iń sk a  E m ilia . 
T rapszo  M arc in . 
T rz c iń sk i"  W ik to r .  
T y sz k i M arcelli' U . P .  
U leński Ja n .
U leński A dam .
U szyński W in c e n ty . 
W asilew sk i.
W . . .  W a le ry k . 
Werner.
W e rn ic k i.

W enda  G racyan R .R .  
W en d a  M ich a ł. 
W e in e r t .
W inn ick i M ich a ł. 

W itkow sk i W .K .S .M .F T
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W ir te la rz  Jó ze f . 
W id u liń s k i K a r . U . B .  
W iśn ie w sk i.
W iśn iew ski P aw . U . A . 
W ięc k o w sk i. 
W ięckow sk i G a b ry e l. 
W nuk iew icż  N apo leon . 
W o lsk i S tefan .
W o d zy  ń sk i.
W o ło w sk i P i . T . C . G . K  
W ojn icka  A nna. 
W y so k iń sk i T eofil. 
Z aw ad zk i.

Z am ińsk i D om in ik , 
Z agrab ilisk i K o . P . W  • 
Z ab łock i S tan is ław . 
Z a id le r W in ce n ty . 
Z am brzyck i G ab rye l. 
Z b o iń sk i.
Z dziarsk i G rzego rz . 
Zdanowicz P io t r .  
Z g ie rc z y ń sk i.
Z ie liń sk i L u d w ik  U. P .  
Ż m ijew sk i.
Zwoliński W o j c .R .R .  
Ż abińsk i M ateusz .
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